
Miasto Iława będzie „oszczędzać na organizacji pracy”. Na
razie były audyty za ponad 30 tysięcy złotych
data aktualizacji: 2025.02.25

34 tysiące złotych netto, to koszt audytów przeprowadzonych w Miejskiej Bibliotece
Publicznej w Iławie. Ma to pomóc m.in. w racjonalizacji zatrudnienia. Jak podaje
przewodniczący Rady Miejskiej w Iławie Roman Brzozowski, w tegorocznym budżecie
samorząd Iławy wyda „99 milionów na wypłaty i pochodne” - według niego miasto jest
bardzo drogie w zarządzaniu i to powinno się zmienić. Faktycznie burmistrz Dawid
Kopaczewski zapowiada, że będzie „oszczędzać na organizacji pracy”. Co to oznacza dla
zatrudnionych?

O audyt w Miejskiej Bibliotece Publicznej, jego koszt dopytywała na wczorajszej sesji radna Ewa
Jackowska.

- Czy taki audyt nie leży w kompetencji audytora
wewnętrznego, który jest zatrudniony w urzędzie
miasta? I skoro była biblioteka, to czy podobny audyt



przejdzie Iławskie Centrum Kultury? - chciała wiedzieć
radna, zaznaczając, że to drugie pytanie ma związek z
podjętymi pracami związanymi z możliwością połączenia
biblioteki z ICK.

- Jeśli chodzi o wyniki, to przeczytałem wersje
robocze, odesłałem uwagi do ekspertów, którzy
pracowali w bibliotece - i czekamy na audyt w formie
papierowej, już zatwierdzonej - odpowiedział burmistrz,
Dawid Kopaczewski. - Mam nadzieję, że w ciągu
najbliższych kilku - kilkunastu dni do nas to spłynie.
Audyt jest prowadzony przez naszą audytorkę
zatrudnioną w urzędzie. Ta praca audytorska jest
rozszerzona o ekspertów, którzy mogą być
zatrudnieni na zlecenie urzędu i tak było właśnie w
tym przypadku.

Koszt? 34 tysiące złotych netto.

- To były dwa audyty. Jeden to był audyt
stanowiskowy, a drugi finansowy dotyczący
wykorzystania dotacji podmiotowej - dodał burmistrz.

A czy inni też będą kontrolowani?

- Oczywiście chciałbym takie audyty przeprowadzać,
jeśli pieniądze na to pozwolą. Jesteśmy po rozmowie
m.in. z panią Lidią Miłosz (dyrektorką ICK – przyp.
red.), która sama nawet zaproponowała, że z chęcią
się spotka z ekspertami, którzy dla nas pracowali, i
też przeprowadzi taki audyt w Iławskim Centrum
Kultury - skomentował Dawid Kopaczewski.



Tematem był zainteresowany także radny Hubert Rólkiewicz – on chciał wiedzieć więcej o pracach
nad możliwością połączenia biblioteki i centrum kultury.

- Wiemy, że odbyło się spotkanie. Chciałbym prosić o
komentarz, co na tym spotkaniu zostało ustalone -
zwrócił się radny. - Skąd w ogóle podjęcie takich
kroków, skąd taki pomysł?

Odpowiedzieć na to pytanie chciał przewodniczący rady.

- Pomysł był mój - rozpoczął Roman Brzozowski. -
Zauważyłem, że w Miejskiej Bibliotece Publicznej jest
zatrudnionych 16 osób, a w Iławskim Centrum
Kultury 22 osoby i w tym niektóre etaty bardzo
mocno się pokrywają. Chodzi mi tutaj o etaty
administracyjne. Poprosiłem pana burmistrza o
rozmowę, co można w tej sprawie zrobić. Nazwaliśmy
to roboczo połączeniem Miejskiej Biblioteki
Publicznej z Iławskim Centrum Kultury. Wcale nie
musi się tak stać. Gdy się wejdzie w temat, okazuje
się, że nie jest taki prosty, jakby się wydawało. Są
pewne warunki wynikające z ustawy, pół roku
wcześniej pan burmistrz musi ogłosić taki zamiar,
później musimy uzyskać zgodę Wojewódzkiej
Biblioteki Publicznej, później zgodę właściwego
ministra. Bardzo mocno w czasie się to przedłuża.

- Chcielibyśmy mieć pewność, że te wszystkie etaty,
które są w bibliotece i w ICK, są niezbędne -
kontynuował przewodniczący. - Budzi moją wątpliwość
taka sytuacja, że w Iławskim Centrum Kultury np.
mamy dwa etaty od promocji. Zresztą chciałbym
wspomnieć pani dyrektor, że nie wiem, dlaczego



zniknął schemat organizacyjny i pojawił się 6 lutego
nowy, który nie jest już szczegółowy, a sprowadza się
jedynie do tego, że pokazuje nam wydziały, jakie są w
Iławskim Centrum Kultury. Widzę to jako kierunek
roboczy. Uważam, że miasto jest w zarządzaniu
bardzo drogie. W tym budżecie jest to 99 milionów na
wypłaty i pochodne, to są to spore pieniądze nawet na
budżet, który ma 243 miliony. Uważam, że każdy z
nas powinien wskazywać, gdzie by takie oszczędności
można było [znaleźć]. Wtedy z czystym sumieniem
możemy podchodzić np. do podnoszenia czynszów,
podnoszenia podatków, bo ze swojej strony zrobiliśmy
wszystko i zaczęliśmy od siebie. Jak to się skończy,
nie wiemy, procedura łączenia jest czasochłonna, nie
jest to sprawa prosta, a raczej złożona. Roboczo to
nazywamy łączeniem. Tutaj pan burmistrz
przedstawiał pewne rozwiązania już wstępnie, że
można by było pewne wspólne dziedziny oddać do
Centrum Usług Wspólnych. Po prostu szukamy
rozwiązań, umownie nazywamy to łączeniem. Wcale
nie jestem do tego aż tak mocno przywiązany, może
to być inna forma, która jednak pozwoli na to, że te
dwie instytucje będą mniej kosztowne.

Z kolei burmistrz Dawid Kopaczewski podkreślił, że to on zainicjował spotkanie, o które pytał radny
Hubert Rólkiewicz, a które odbyło się w jego gabinecie z udziałem przewodniczącego i obu
dyrektorek. Jak zadeklarował burmistrz, „będziemy oszczędzać na organizacji pracy tam, gdzie
oczywiście jest to możliwe”.

- Miałem duże wątpliwości co do tego pomysłu - mówił
o połączeniu instytucji Dawid Kopaczewski. - Samo
połączenie to jedno, a druga sprawa to po prostu
szukanie możliwych oszczędności bez zaburzania
jakości pracy tych jednostek.



Według burmistrza są już przykłady takich działań iławskiego samorządu z przeszłości.

- Ruchy oszczędnościowe zostały wykonane, chociażby
w kontekście żłobka i centrum sportu, gdzie udało
nam się etat zaoszczędzić, gdzie też kierowca na
przykład mój, idący na emeryturę – na jego miejsce
nie został zatrudniony inny pracownik, tylko
kompetencje i odpowiedzialność za samochód przejęli
inni pracownicy - wymienił Dawid Kopaczewski. 

Burmistrz powiedział też, że nie chciałby radykalnych posunięć, np. zwalniania pracowników, ale być
może będą oni „dociążani” pracą, np. - jak w przypadku kierowcy - będą przejmować część
obowiązków osób przechodzących na emeryturę. 
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